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J£ raszka pędzel co niemą tworzy pofłać tak 
podobnie, iżieden Duch przekonywa oczy o 
rożnicy, wszyftko to cieniem tylko owego ży- 
iącego obrazku ktorym ieft Juftyna,  Pię. 
kność Jey, budzi nayzimnieysze przysodzenia 
ftrożow Saraiu, porywa oczy Filozofowi 
Ktorego powieka. zmrużona dotąd była na 
wszyflkie osobliwości. W zgardziciel Swiata 
u ktorego wszyftkie flworzenja były prożno- 
ścią, uchylił kaptura, irzekł - Piękność ta 
niedaremną. 

Zkąd zacznę opis Cudu! trzebaby mi 


fip wynieść nad poziomość zwyczayna, Ja 
tyl- 
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tylko) zrobię cień obrazka, niech fig tam 
2blizaig w dofkonalszym podobieńftwie ma- 
larze natury „dziewczę! ia patrząc w ten kry- 
niczny ftok wody, iuż totylko cień, ato wy- 
ftarcza śile moiey i umięiętności w malowa- 


niu. 


Rola w ten czas naymiley ... zmyfł po- 
wonienia glaszeze, gdy Silny Słońca promień, 
| przedziera fie dosrzodku samego pączka, gdy, 
¿ruca pokrownicze niby lftki, a miło rozwie 
daiąc w naypięknieyszy mieni fig kwiatek, 
jJuftyna! Ktorey rok pietnafty zaczyna fie. 
ieft to świeżo rozwita roża. Ktora zaczyna 
fię, piękności zbiorem dopiero nazywać. 


Rafale, (a) twa Ręka ktorą wieki w pię- 
knych dziełach ezczić będą, pomyliła fig nie 
ten 


— 


(a) Slawny Malarzznany caley Europie. 


. fiałkowi, a owo miganie czyli ruch płyniey + 
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ten fkład ciała piękney kobiety , ktory ty 
naturalnemi zwałeś, żałuy że nie była ni- 
gdy przedmiotem oka twego Jufiyna. O! 
gdyby ten iedyny oryginał! był kiedy od cie- 
bie widziany, znalazłbyś tyśiąc nasladowcow 
iedney kopii. "yt 


Oczy ktorych ogień zapalił serca, były ia- 
sne, ciemność pełney mwzenicy, gaśiła wszy- 
flkie inne żywości. 


Barwa brunatna rownala fig doyzralemu 


zrenicy , brał częfto odmianę koloru, zdawał | 


fig być raz ciemnym, znowu lasnym, nic gafla 


iednak owaifkierka zarzących (ię przy, z 


~ fwabiących Duchy wszyftkie złożone z cza. 
Tosi. 


je 


va - 
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Juftyna ! iey włosom, zrownaż miękkość 
naysubtelnieyszego włokna, splecione kę: 
dziory spadały na mleczne ramiona, rozcze. 
sane i niby opuszczone niedbale, same fie tre- 
fily w piękne kręgi, i naturalny splot czy- 
niąc, sztuce rownały: Przybrane w kawałki 
lub, inny firoisk, zdobiły całą głowę, i ta o- 
krasa nie była pospolita. 


Juftyna! twarz iey nie bylanigdy gruntem 
brzydkich malowań, nie dla nier (kapym 
flalo fig przyrodzenie w zbarwieniu pię- 
knych licow, zawsze kwiat iey rumierica 
świeży. nie powiększa go wftydne płonienie 
fię, ani zmnieysza boiaźń, czyfta krew pię- 
knym powierzch twarzy maluie znakiem. 


Juftyna! iey ufta walczą o pigknieysza 
poftać barwy z koralem. Jagoda nie dla i. 
mie- 


J MiŁOSTKI EH 
mienia maliny, lub poziomki, ale dla rozowey 
barwy, i smaku dziwnego ffuszng ma w do- 
brym guście zaletę. Szczęsny! czyie war- 
gi kleić będzie fłodycz ro(koszy z uftami Ju- 
ftyny, Takie pocałowanie jeft iedynym: 


Juftyna iey rączki nieztąd chwalebne, że 
ich dzieła zaftępuią naturę, ale gdzież po- 
dobny utwor, białość osobliwsza nie ma plam 
przyrodzonych. Miłosny Filon pieszcząc fię 
z jey rączką, dwa tylko znaki kroft nali- 
czył. 


Juftyna! jey pierś! ktorych pulehność 
naymnieyszy preycifk cienkiey tloczy gazy, 
ieft widok tak luby, że drudzy szczęsnemi fig 
byd? mniemaią, gdy im fig zdarzy ich poca- 
łowanie. 


Ju- 
As 


($$; "SkoTorAski 
~ Juftyna! ieft naypigknieyszym ftworze- 
niem, kochana od wszyftkich , w ktorych 2y= 
łach ciepła krew płynie. 


Ba- 
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Baia. (a) 


Stoyciez chłopcami młode dziewki w parze, 
Łączcie prawice ni wam ta świątyni, 

Broni miłoftek, ni złote ołtarze. 

Miłość , wszak w Bofkim kościele Bogini. 
Czego fig trwoZyé, co poprożnym trudzie " 
Nikt wam nie broni, bo kapłani ludzie 
Wszak fig całować można w Bofkim domu. 
Wfłyd taki Swięty nie sprawuie sromu. 


JE, 


Po- 


(a) Przedziwne wierszow ułomki wydał w fa- 
cińfkim języku. ¿Joannes Secundus, Pod 
Tytułem Baziorum libri tres. 
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Pożegnanie Oyczyzny 


Micotys! w naypięknieyszy Swiata krainie, 
położenie tego mieysca dziwicielow myliło, 
iż za Dzieło Natury. Brali sztukę ręki, Gra- 
nice tey wiofki, naypięknieyszym były wido- 
kiem, z iedney ftrony las z Brzozy, Oliwy, 
i drzew wonnych ktory rozkwitły napełniał 
okolice zapachem naymilszym, z przeciwka 
płaszczyzny obszerne, ktore rozdziałem ogra- 
niczone, walne były od Sasiedzkiey chciwo- 
ści zaboru. Grunta w iednym mieyscu ro- 
wnie uprawne iednakowy każdemu rolniko- 
wi przynośiły plonżniwa, z zachodu wyniofłe 
fkały przyjmowały na swoy grzbict mieszkań. 
cow kozy dawały paszą 2 krzewia, ktorym 


" by- 
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byly poroffe, z drugiey ftrony ftrumyk ply: 
nąc z fkał wysokich, spadał miłym szeleftem 
na rowninę, aw należytym korycie płynąc, 
napawal mięszkańcow, bydło, a nawet i 
ptactwo okoliczne, Ws tych! granicach 
porządnie ułożone domy, czyniły wi- 
docznią kształtney wiofki. Owa iednoftay". 
ność mieszkańcow , w ubiorze, obyczaiach, 
mowie, Religii, w sposobie nawet rządzenia 
Familia , i prowadzenia gospodarftwa, wyfta- 
wiały mi ile przybyłemu Cudzoziemcowi, 
pierwiaftki tanow ludzkich, z tą rożnicą że 
złączone Paftuszy, Rolniczy, Łowczy, (kła- 
dały Akademią przemyfłow , bardzo blifka na- 
tury, zachod fłonca posyłał promienie od ia- 
sney zorzy, ktore przedzieraiąc fig przez gg- 
ftwing lasu, zdawalojfig wołać na przechadz- 


kę wszyftkich Mieszkańcow; mnie dzienny 


trud, 
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PO o 


trud, upał Słońca, przeszkadzał do wyiscia, 
chwila takowa zdarzona obudziła mnie, i 
wyciągnęła nieiako ki lafkowi, tam uśiadłszy 
na pniu ściętey tópoli, zacząłem oddychać 
powietrzem świeżym, i czytaiąc w ciszy Pa- 
fterfki (a) Stesichora robiłem krytykę -- czy- 
li ta barwa w zorzy, czyli tak głaszcze blo- 
nę uszu ptaćtwa świergoczenie, i.t.d. uzna- 
wałem że fię nie mylił wopisie, i nawet do- 
fkonalsza była Teorya. Taką dumę rozu- 
muiącego przerwał głos ciemny i żałosny, 
szlakuiąc odzywanie fię, szedłem przebywa- 
iac gęfte zarośli, prowadzony iękiem ktory 
coe 


(a) Mowią że młodemu temu Poécie flowik 
na twarzy śiadaiąc śpiewał ucząc go nic- 
iako podobnie śpiewać, kawałki iego pism 
mamy pod Tytułem Fragmenta Poeseos 
Grace. 
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coraz fabsiym  byl mi przewodnikiem, 
znagła poftrzegłem fię pod drzewem ktorego 
gałęzie obciążone doyrzałych pomorancz mno- 
gością, czekały bacznego zbieracza ręki, zer- 
wanym pośilony owocem, zobaczyłem na ko- 
rzeniu wpoł nagniłey Topoli dziewczynę, 
"Twarz pełna wdziękow , lubo biała i w bla- 
dym rumieńcu, Oczy brunatne, acz pod niemi 
znaczna śiność to wszyftko przyczynialo icy 
powabu; porwaną i zczarowaną zrenicą wpae 
truiąc fig w naypięknieyszy przedmiot, uwa- 
żalem ślachetność miny, i poftawę wspaniałą. 
Suknia Pafterfka z cienkiey szarawey baka- 
li, wyłogi czarne, kuryza rożowe podpięge 
ta czarnemi wílegami pasiedwabny, Zawi- 
cie wieyfkie; zgoła ubior Paftuszy przyczy- 
nialicy okrasy tyle, ilenayguftownieyszy kroy 
snkni wdowy trawiący poranki u gotowalni. 


Ukry- 
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Ukryty w ciemnym mieyscu „| i niewidziany 
ufłyszałem głos z uft naypięknieyszych wy- 
chodzący. Ah! naimię Ebubetkera! Osma 
nai Omara! zaklinam cię wielki Proroku! 
ratuy, naynieszczęśliwszą z kobiet, wielez razy 
słyszałam z uft Imanajw Swiętym Mecze- 
cie będąc żeś miłośierny; fałszywe, chociaż 
Bofkie Alkoranu ffowa, aby miał. Stworca 
wiedzieć o nas .... Ol... wielki Ma- 
chomecie! . .. To wymowiwszy porwała fie 
i wychodząc z lasu czyniła oftatnie tych krze- 
wow pożegnanie w ten sposob. Laíku! 
kawał chroftu miłym był w oczach moich, 
kiedy mnie kochał Adoni , teraz mi obrzydłe 
besole brzozy , i rofkoszne topole, O wieleż 
razy nośiło Echo pierśi moie, i głos fletu ie- 
go, wrzafku mego flyszeé nikt niechce w 
pruchnie upadaiące dęby czułemi, fig byd£ 


zda- 


y MIŁOSTKI * 17 


2daig, kiedy iuż suchą szeleft czynią gałę- 

zig, aAdonigluchy- - Fawoni! czego szumisz 

tym młodocianym liściem nie bawi mnie to 

raczey zanieś mu łkania moie, a za poltrzeze 

fie bydź człowiekiem, nies mu taki odgłos. 
* * * 

Okrutny! za co szarpiesz czułe serce. 

Wszak wieszdla ciebie żem tylko żyć miała, 

Nie robią tego tchnący iadem zdzierce , 

Czy (ig paść będziesz ścierwem mego ciała. 


k ok + 
Boże! Proroku! wasze brał Imiona, 
Za świadki swoiey fałszywey przyśiędze, p 
Nieszczęście wal fig na iego ramiona 
Słuszna złość kary dla takowey iędze. 


La: 
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x k 7 
Lafku proszę cię, iak przyidzie Adoni, 
Powftań na niego z groźną wiatrow burzą, 
Powiedz że Jula w łzach umiera toni, 
Ach! niech inu Słońce obłoki zachmurzą. 


+ * k 


Niech wyschnie drzewo, ie£li'owoc rodzi, 

Niech precz odlecą świegocące ptaki, 

Kruk tu niech mieszka, zwierz dziki niech 
chodzi, - a 

Błędney tu puszczy niechay będą znaki. 


Takie przeklg wa rzucaigc na ten las 

wyszła a obracaiąc fiz do fkał , z załamanemi 

rekoma , mowiła m Nicprzyiemne mi teraz 

widoki, fkały wy garby ziemfki kuli, wielek 

razy ukrywałam fię w pieczarach waszych 

aby mnie szukął Adoni, i chętnie trudził (ig, 
odzy- 
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odzywaią fig żałośnie , lub pnac fig na szczy- 
ty wyniofle,! pomnę kiedy zginęła mi biała 
koza ftrawił, cały dzień naiey szukaniu ate- 
raz mnie samey znaleść niechce, O! Dziku! 
nie Człowiecze, miękkim ożywiony Duchem 
przecoż twardszym od íkal zoftaiesz, Bes 
dziesz tu kiedy przechodził, czytay napis to 
"sc pisała na bialey fkale czarnym kar 
mjeniem. 


V 

O nieme glazy! gdy zmiennicza noga, 
Deptać was będzie swym zuchwałym krokiem 
Do opatrznego nieście modły Boga, 

Aby fig potkał z hudoiedrym smokiem. = 

- Ro + + 

Niech za swą wing iako błędny ślepy , 
Tula fig ginąc, z pragnienia i glodu 

Niech go pogrzebią waszych pieczar fleyy 
Niech zginie plemięzdradliwego rodu, 
Odcho- 


Yo — 
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Odchodzac! zwrocila fig ku ftrumykowi, 
i tak mowila, żywey wody potoku płynący 
z tych fkał wynioflych, czemu gdzie indziey 
nie zwrocisz swego koryta, płyń raczey przez 
puszcze obszerne , napaway wierne Łanie, i 
fłateczne Jelenie, przeco masz rowno napa- 
wać fałszywych i prawdziwych Miłośnikow. 
Ptaszęta, nie opuszczaiące pary Synogarlice, 
wzor kochankow Gołębie, puka fię z żalu; 
iedno bez drugiego, przeco maiąc pić wodę tg 
same ktorą nayniegodziwsza w świecie czer- 
pa potwora, widziałam iak brunatny gołą- 
bek, nośił złotopiory samiczce w miłosnym 
dziobku kilka kropel wody, Ach! naynie- 
szczęśliwsza z kobiet! czemuż firumyku nie 
płyniesz Leteyfkim potokiem abym nasycona 
zapomniała o mym nieszczęściu ; Zcgnam 
cię 191 tu więcey mie będę! przyganiać mo- 


iey 
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iey trzody iuż oddałam ią w ręce naiemne, 
Pamigtay -- oftrumyku! żeśpiewałam na po- 
chwały twoie piosnki szeptay miłym szme- 
rem i wtoruy ia śpiewam. | 

ER se 
Potoku zmienny Adoniego duszy 
Gdy ziadła iędza, czy ogień osuszy, 
Przyidzie zapewne na te brzegi twoie 


Czerpać wod zdroie. 


* £ + 


Pokloé fig jw ten czas z byftrą wichrow burzą, 


Niechay go fale wydzwigłe zanurzą 
A brzydkie ścierwo, wyrzuć za swe brzegi 
3 W puftych pol $ciegi, 
* s + 


Zegnam cię całey okolicy karmo! 
Wyschnąć ci życzę a nie płynąć darmo 
Wszy: 


1. 
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Wszyscy mieszkańcy brzydko smrodem traca, 
I ciebie maca. 
* * + 
Strumyku tyś mi owieczki umywał, 
"Tyś nawet czeflo nagość mą przykrywał. 
Gdyby Adoni chciał fię myć twym prądem, 
Zara£ go trądem. 
CIEL EIE z 
Nie razem w tobie ciała myła fkazy 
Proszę cię by znać kiedy z zley urazy 
Nie wydałeś mnie w oczach tey dziczyzny 
Iże mam blizny. 


Łąki nayrofkosznieysze , niewinnych pie- 
szczot ztym zmiennikiem pole przecoż nie 
zbliża fig Jeśień, aby ogolocila z miley bar- 
wy te kwiaty i nie powrocila wigcey pul- 
chnego nasienia, Ach naymilsze ogrody! kto- 

rych 
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— EZ 
rych samo przyrodzenie sprawia, rosnąć tu 

3 powinny chwafty , dzikim głogiem i niepoży= 
tecznym cierniem okryć fig powinny te flroy- 
ne w rożność kwiatow paftwifka, Och! wie- 
leż razy chodziłam tu po tey przeftrzeni, 
dobieraiąc pięknego wzoru, mieszaiąc nay- 
milsze iasne z ciemną barwą ziołka, abym 
nadobny do boku mego kochanka uwiła, bu- 
kiet, pamiętasz gdym wsrod rosy szukałaprzy 
świetle mieśiąca , złotego głoczku, abym go 
uznała i uftroiła wianek. Kłamco iak mnie 
uwiodłeś ! Chlubi fig podftępna Meffendy że 
okrywa ley fkronie rywalką, ręki uwity Kras 
niec. Zegnam cię, tu wtym mieyscu nosił 
Zefir głośne Echo, ktore fiedząc śpiewałam, a 
znaydaiac tyśiąc z okolicy miłosnych chłopczę- 
tow gardziłam z dufania w Adonim. Otoż na- 


dzieic! -- Płonny karmicielu łechcący łatwo 


wier- 
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wierne ldurze wiatrem prożnych mniemañ,, 
Ach łąki, oftatnie wam czynię podzięko- 


wanie. 


Wfpaniałe wwdziękach wieyfkich chat ogrody! 
Młodych wieśniaczek co wieńczycie czoła, 
Wy paszą bydła chociasz zwiędłe płody 
Słabość dowcipu dzięk czynić nie zdoła. 


Jeźli Miffendy przyidzie tu rwać kwiaty, 
Pokażcie przykład z ulubioney Juli 
Ktora zśidlona w miłośnikow kraty 
Zginęła, na to chłopcy aby truli. 


Łąko niechay tu szyfka korzeń puszcza, 
Niech fię zwierz lęgnie i pożera ludzi 
Niech fię z piękności zrobi brzydka puszcza, 
Zegnam was ¡uz mnie śmierć okropna trudzi. ` 


Ach 
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- Ach Okolico! Wiofko! Meoty! Oyczyzno 
moia .. . żegnam cię opuszczam cie, ieżeliby 
miała zoftać kiedy pamiątka Juli kochany od 
wszy ftkich fkotakow. Meoty! niech iączas za- 
gładzi, Bogowie gdyby miało kiedy Adonisa 
plęwie zobaczyć ziemię, lub odetchnąć nie- 
fkażytelnym duchem, niech zginie wkolebce 
aby śnać nie miało przyrodzenia Oyca, 
"Takie uczyniwszy pożegnanie Oyczyzny szła 
dalcy , ktorą zgubiła zrenica moia z widoku. 
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Ubooiwo ozczęgławe 


Powieść. 


Cah fat wspaniały w row. przefirony 
Siedlifkiem swobod, miękkiego czteka, 
Tam co guft w tworach może pieszczony , 
Wszyftko to zbytek ściągał zdaleka. . 


Prze- 
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= PPP nn 
= - ma 


+ * «m 


Przemyfł z neturą tama fię zlał cały 

W żyjący ptawie pędzła robocie ` 
Zręcznego dłota posągi ftaly 

Gal fiońca promień przy iastyim ait, 


* * * 


Zebrak : ktoremu takie widoki 

Nie były nigdy podmiotem w oczy. 
"Kiedy podrożno urabia (koki 
Nagletę pyszng budowlą zoczy. 


4 k k 


Stanie; adurzony obrazkiem cudu, 
Każde bawidło zrywa mu oko, 
Dziwi fię, torem gminnego ludu, 
Poziomy: niezną co to wysoko, _ 


I nim 
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I nim (ig zbliży de tey świątyni. 

'Tak sobie mruczac mysli powoli 

» Cote? to ludzi szczęsnemi czyni 

» Nic! pono krycie coś wszyftkich boli 


* X OR * 

» Starzy w łzach gorzkich topia zrenice. 
sa Dziecie w zaranku swych lat fie kwili, 
» I młodym trofki zmarszczyły lice. 

s. Nie znaydziem życia spokoyney chwili. 


« * à 


„ Ażali ten dom takich nie ei, 

» Ktorych inż wszyflkie nasyte żądzę 

» Wszedł widział wszyflko co zmyfły pieści 
n I rzeki! szezgsnemi czynią pieniądze. 


Trzech 
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Trzech Panow śiedziało przy ftole 
nędznik ftoiąc zdaleka widział iak jeden sę- 
dziwy kładł z igkowymśi niesmakiem w ufia 
pokarm inny wzdychaiąc czgíto, mało al. 
bo nic odpowiadał znurzony w głębokim 
smutku, pożywał przymuszony, oflatni zda- 
wał pe byd£ nayszczęśliwszym w twarzy we- 
soley, wydawalfig pogardzać wszyftkiem ale 
tylko szacować pokarm dobry i napoy, glo- 
(ne śmianie fig, potoczne Zarciki wrożyły pa- 
trzącym na iego osobę, wnętrzną duszy spo- 
 koynoíé. Ow Melancholik począł drzymać 
na krześle, inagle obudzony, poruszył wszy- 
flkich, +. .. ten był koniec biesiady. Zo- 
ftawieni sami na sali piiany nie mogąc fig oa 
przeć mocy tiapoiu, znog spadły smaczno zaj 
sypiał ftarzec poszedł w rofkoszny ogrod przes 
rywać tęfknotę, ktora go trapiła, ow zaírzu. 


co: 
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cony ma kczefło| pogrzebiony w rospaczy, w 
poftaci był umarłego, chciał nędznik wycho- 
dzić, gdy go fłużący przynoszący mu po- 
karm zatrzymał, pożywał na ufironi podro- 
¿ny, a fluzacy zabrał glos w te fłowa. ,, Tak 
„ rozumiem: że przedmioty takie albo tym 
» podobne, nie były nigdy przed zrenicą 
» twoią, mpiemalem że maiętni są szczęśli- 
„wemi witydzę De mego rozumienia Przy- 
„kład naylepiey nas przekonywa o prawdzie 
»iakowey. Ci trzech ktorych tu widziałeć 
»mniemasz że są w ftopniu prawdziwey szczę: 
»Sliwosci, Alebyś fig omylił nazdaniu ktore fig 
„na pozorze gruntuie ... Starzec ktory po- 
„szedł flodzié nudy swego wieku ieft to ow 
»tofkosznik ktorego młodych lat swawoletak 
„»znarowiły , iż tryb swego życia'samym po- 


„święcił migkkoéciom, iakiż plon przyniofły 


Bs mu 
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„Mu teswobody, oto ftargane sily zdrowia u- 
»tr&cony drogi byt flawy pędzi schyłek łat 
»W-uftawicznych nudzeniach, brzydzi sobie 
»W tym, wezym przedtym naylepigy smako- 
„wał, wítydzi fig, że żyć nie umiał, czuie 
»niepokoy sumnienia wrzeszczący na zbro- 
»dnie iego , codziennie z (kutkow swych sza- 
„leńftw umiera, a naywiększą boleść czuie 
»leszcze krew w żyłach swych biegącą,, tak 
mowil fłużący, gdy mu przerwał Pielgrzym, 
irzekł, „to pewhie ten nieszczesliwszy , kto« 
„ry w tak młody lat dobie, zamiaft rumieńca 
„pokrywa bladą twarz śinością , i zdaje fignie 
»łyć „. . ieftto rofkochany szaleniec, rzekł 
„domownik, ntopiłon rozumwiednym przede 
„miocie, ktory raz tylko widział, i to na- 
„stychmiaft niknący, rozkochał fie w kobiecie 
»Praciebdzaiacey tędy, niewie gdzie odiccha: 


pta- 


a kd 


orze 
„ła myśli śię puścić w drogi niewiadome, i 
„zofłać Awanturnikiem Romansowym; na- 
„rzeka uffawicznie, ale on dobrowolny nę: 
„dznik, puśćmy go nie wart maszey uwagi, 
„zaczekay co on marzy „rzekł podrotny, 


uciszyli fig, a ten wrospaczy począł mówić. 
k * s 


„Widoku! obyś me raził powieki, 
„Ktora ieft fortka w don, gdzie czułć serce, 
„A czyliż w ktore 2 upłynionych wieki, 
»Gingla bardziey ludzkość w poniewietce. * 
IW e” 
„Kocham! lecz'gdzież cel moieżófkochanias' 
„Slepo me serce'milosci oddałem, (nia 
, 
»Wadycham, a wiatrwczczość utósl wsdycha-* 
» Na coż nieszczęsny w życiy cię widzialern. * 


» To 
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» To samo zawsze on powtarza, ode. 
„zwał fig domownik. Toprzynaymniey tego 
- „Sądzisz być szczęśliwym, ktory twardo za- 
»;snąwszy, zdaie fig być spokoynym, iż mo- 
»te mieć sen tak swobodny ale on ieft igrzy- 
skiem tak okrutnego losu, iż zdaie fig być 
„wyfławioną łodzią na wszyftkie burze roz- 
„hukanego morza, ten człowiek z maiętnych, 
»i zacnych spłodzony rodzicow, nic przyszedł 
»do tego ftopnia nędzy, przez wyftgpki srzod- 
„kuiące uboftwu, ale zawiść wspołziomkow, 
»pieniaCtwa, .mieeprawiedliwosci, gwałty , 
„wyzuły go nawet z własnego domu , ktory 
„przodkowie iego na Dziedzicow wyftawili 
„gruncie, tak nieszczęśliwy znalazł lekarftwo 
„w trunku, tam on fłodzi goryczy trujące 
„adrowie duszy ¡egos bierze on codziennie, 
asinacang dozę tego napoiu, zdaie fig być zdro: 


WT; 
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„wym, ale palące fię wnętrzności zarażaią go 
„ładem, ktory mu prędszą śmierć przynieśie , 
„a koniec kłopotow. Przerwał mu podrożny 
i rackł: „wiele mnie twa nauczyła mowa. 
Bądź zdrow, a prawdziwie szczęśliwym, n- 
dał fig w drogę swoię, wychodząc mowił. 


* * 7 


„Zmienny pozorze, nie pewne obrazki, 
„Pełno was w świata poziomey dolinie, 

„Wy! krorych ślepafortuna z swey łafki. 
»Szczęsnemi czyni P dar ten w krotce zginie, 


E E Ro. 


„Gdybym wzdluz,i wszerz zwiedził bryłę ziemi 
„A w pozor szczęsnych wypytał fie ludzi, 
„Prawego szczęścia nie masz między niemi, 


„Każdy narzeka, i wszyflkich coś trudzi. 


»Od- 
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„Odtąd inaczey iuż zaczynam trzymać, 
„Nie każdy -w szczęściu przy gromadnym 
złocie, k 
„Gzezy tylko pozor pragnie ich nadymać, 


„Można być szczęsnym w uboftwie przy cnocie: 
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9) 
Sen 
Powieść. 


Z Kara m ZT. Balde S. $7. 
Tlomaczone. 


7 


Me blanda tenent . . . s es senese 
eseas n n o a o SOMNIA sensus. 


"Y ułacz w bezdrożu iaka piosnką śpiewa 
Wie ten, ktory był w podobney krainie, 
Rospacz z pociechą, na przemiany miewa, 


Jedno złe przyidzie, a fto dobrych minie. 
g * * 


I ia błądzące kroki robiąc w lesie, 

W śiłach nieczuży , oparlszy fig iodly , 

Chcę: niech wiatr głuchy wrzafki moie nieśie' 

Przebog! czczy maia fkutek potne modły. 
Szum 
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Szum tylko Hści, głos moy fłaby ściga, 
Cichość bez przerwy w uszach moi fłoi, 
„Niema światełka, ktore w cieniu miga, 


Zwierz niegla(kany nic fie mnie nie boi. 
* ż * 


Tak fig czołgaiąc na wzgorek kamienny, 
Zywnym snu darem, chcę pokrzepić fily , 
O łoża miękkie! ty pozorze zmienny. 
Ciebie niepragnę, sen mi wszędzie miły, 


* * * 


Złożyłem członki na poł martwe dzieło, 
Przykryć powieką oczy, snu pragnące, 
Silę fie, żądam by fig mi co śniło, 

Lecz ab! naiawie żyły we mnie drzgce. 


Skry- 
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Skrycie wigc badam sam fiebie przyezyny, 
Zkad ta odmiana? i ciała, i duszy? 
Zbrodzien nie ieftem, ni fie znam do winy, 


Czarna zgryzota serca mi nie snszy. 
hh. * k 


Ni fig broczyla w krwi bliznich mych rgka. 
Zdrady w maigtkach drugich czylim czynił, ~ 
Przecoż pod trofkow ciężarem uklęka,” 

Ciało mdłe, abe, gdym nic nie zawinił. 


* E ok 


W tym lesie szelescić i wiatr dać przeftanie, 
Cichość ponura okolicznie ftała , 

Precz odleciały kruki, smętne kanie, 

Zgoła umilkła, natura iuż cala, 


Jan 
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Jam zemdlał; niewiem w iakowey.poftaci , 
Byl ten ktorego taka byla mowa, 

„O ty! nędzniku, zludzi a twych braci, 
» Zbrodnią ieft życia twoiego osnowa, 


* è oc 


y Kto ti zhartował tak bezwftydnie czoło? 
» Ze nękasz Stworcę aby ci fig sprawiał , 

» Zawsze fiętoczy szczęść i nieszczęść, koło, 
„ Strzek fig być kiedy podobniey nie mawial,. 


* %* o 


Łzym puścił z oczu, bo tó miałem w mocy, 
Czas iuż powiekom luby sen wydarzyć, 

Y rozweselid duszę w senney! nocy, 

A na poł śpiący chciałem ieszcze marzyć, 


Gdy ` 


J LIRYKI 43 


A A 


* * k 


Gdy w tym zasnąłem . . e « w a 


Ledwie snu władza obięła swe rządy. 

W inney że ieftem spoftrzegatm krainie, 
Swiat, było morze, ia gdzie, Swiata lądy. 
'Tu widok nowy ten ieszcze nie ginie. 


*o* * 


Swiętny był Starzec, i w zacnym odzieniu, 
Zgraia Sędziwych koło niego ludzi, 

Stała, a wszyscy wiponurym milczeniu, 

W tym lofkot morza nagle ich obudzi. 


Tak 
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Tak pobudzeni, upadli na twarze, 
I przerazili smętnym obłok głosem, $ 
s Niech sprawcza ręka surowo nie karze, 


» Jednym zrodzeni pomarliśmy losem, 
zi. 
* ok X 


Okręt wznosiły sobą morfkie burze, 
Maytkowie ślepi ich ftyrem władali, 

Grom zgubą groził w zwifłcy nad nim chmurze- 
Przybyli przecię, i gdy ci powftali. 


* k k 


Drzwi fig otwarły okrętu budownie;. 
Wyszli znamiona każdy niosąc swoie, 
"Tych twarze czarne; owych niewymownie, 
Jasnialy, gdy głos ** Chodzcie dzieła moie. 


p Wy- 


J LIRYKI 45 


* k * 


» Wyznaycie szczerze spraw swoich pomiarę. 
s» W coscie łożyli dane wam przymioty, ] 

» Jednym nadgrodzę, 'a drugim dam karę, 
» Wyiaw swoiego rządu, tayne zwroty. 


* * š 


Ty, fkinął hardy łeb w złotey koronie, 

Mąż dość poważny kryty w szacie biały, 

4 Prawda rzekł, byłem Rządcą w Ziemfkiey 
fironie, 

» Bez Cnoty życia mego wątek cały. 


* * * 


» Krew rozlewałem, zgwalcone Dziewice, 
» Zbrodniarz naywiększy w pierwszym umnie 
względzie, 
» Cnotliwych'ludzi pełne Miaft ciemnice, 
» Wszyftko to na mnie pomfty wołać będzie. 
» Swig- 
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5 Swięte Kapłany kuć w pęta niewoli, 

s Kazałem przec wraz wyrokom cney Wiary, z 

» Zmiennicy, wszczesney żyli umnie doli, 

„ Niech iużodbieramzbrodnimych wymiary, 
* o. 

Zniknął; W tym Panow dosélicana gromada; 

Przyszła, pokazaéchwalne swoie czyny, 

Chciwych, opoiow, widziałem tam ftada, 

Kofterow , Zdziercow , żaden nie bez winy. 
MÀ M 

Jednym wyrokiem wszyscy pokarani, 

Bez wszego względu na Szlachectwa szczyty, 

Sławni z Orderow , (a) tam przecie nieznani, 


Bo prawy Sędzia blafkiem nieużyty. 


jt 
(a) Autor napisał Cin&i catenis. 
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Jakie być mogą w społeczności Stany , 
Każdy w głos musiał powiadać przywary, 
J ciche w mnifkich kapturach kaplany, 
Wzięły za zbytek przyzwoite kary, 


* k X 


Pokazały (ig w: ftośie liczne kśięgi;, 

Te odwoływał cny Autor w rospac£y, 

» Daruy, rozum to błachy, i nie tegi; 
s Pisał, o Panie! wiem że ieft inaczy. 


k ok o9» 


» Miotalem ięzyk na Swiętenfiawy, 

» Z-Kościoła zacney szydziłem nanki , 

» Samego Boftwa szukałem poprawy, 

» Combaial, tom chciałby twierdziły druki. 


Czczą 


48 POWIASTRI 


* k * 


» Czczą inoralnością były Swięte dzicie, 
|» Zyłem bez cnoty, czczi, wftydu i wiary, 
» Jeden potwierdził, fto fig przecię $micie, 
» O ty roaumie! synu dzikiey mary! 


* * * 


s Tyś mięułudził,, W tym przepaści blifkie, 
Zgrążyły Mędrca, Swiatło złego ludu, 

Fałszne pewniki grunta prawdy ślifkie, | 
Wiary nie macie: bo nie znacie cudu, 


x 8 * 


Chciał coś powiadać mąż w inney poftaci, 
Bo wszyftkim wolno uniewinniać Siebie, 
Lecz Sędzia ktory przewidzeniem płaci, 
Zawołał **Milcz ty: zuam ia dobrze ciebie. 


** Kia- 


„, Kłomałeś zawsze nie masz prawdy szczątku, 


» W mozgu Póćty brednieś tylko robił, 
yy Klecenia wierszow ¡uz nie ftało wątku, 


» Idż abyś karą bronic prayozdobil, 
s * x 


Oftatni Zebrak, niosąc torbę w znamię, 
Rzekł ,, niewiem idkie rofkoszy ftodycze, 
+ Jarzmo niewoli czuło moie ramię, 


Przecięż mych zbrodni miary nicpolicze. 
kok ox 


» Nie są zaffugi w oczach twoich Panie, 
= Moia fig dusza w miłośierdziu krzepi, 


» Zgrzeszyłem, bom był w człowieczeńftwa 


Manic, 


„ Czekam wyroku, wiesz com zrobił lepi. 


C » Wtym 
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» W tym żeś nie bluznił opatrzney iftoty, 
» Gdy chłofty dawał miecz nazbrodnie mści- 
wy, 


» Chwalne ia sądze, twey duszy przymioty, 


. s Słuszna: abyś był na wieki szczęśliwy, 


* x * 


Dziad piosnkę śpiewał idąc szczęsną droga, 
» Już też nie będę życiem więcey nudził, ,, 
Ale niebaczny. w głowę trącił nogą; 


Of + zo 3 1 nie obudził. 


Fa 
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Utar cesa. 


z Stationa (a) 
GREC ZY N A, 


Płaczący drogą szedł Azot młodziany, 
I spiewał piosnkę w tey doli, 

p» Swięta (tarosci fłodkie daicsz rany. 

» Mnie młodość dręczy i boli, 

» Karby marszczące pokryicie twarąiasną, 
» Niech wzrok cokolwiek zfłabieie, 

s» Rumiane wdzięki czemu iuż nie gasną, 
» Dar fłuchu byftry tępicie. 

„ Siwizno padniy na brudnawe włosy, 

n Pędzie krwi ftaniey w korycie, 

s, Potu nie pragnę tey tożywney rosy, 


» Starcow mi miłe ieft życie, 
C2 » Gdy- 


m ————— 

(a) Tłomaczył na lacmíkie J. Emanuel Vil- 
Jert z uwagami bardzo pies na dzieło 
Stationa. 
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» Gdyby przemiany były w swey iftocie, ss 
» Waiglbym traydzieftu lat poftać, 

» Niechcę w przydatni podarunku w złocie, 
s Lecz! młodym trzeba mi zoflac. 

W tym szedł powoli do deśney śabłoni, 

Tam widzi obraz sędziwy , 

Starzec po śiwey brodzie łezki ronis, 

Ot widok żądań mych żywy, 

Pocieszna ftarość pewnieć łzy wygniata, 

Ty płaczesz w porze zgrzybialy , 

Wiem że ci radość sprawuią te lata, 

Mnie zgubę niesie wiek mały, 

Powiedz iakich to śrzodkow użycie, 

Wici lat sporszych przędziwo , M 
Co wy takiego ftarcy czynicie, 

Wcześne miewaiąc lat żniwo, 

Czyli taynicze drogich ziołek mocy, 


Czyli wy zdroie wod znacie, 


Lub 
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Lub miłe piątno Boga pomocy, 
Wy tylko sami miewacie. (ha, 
W tym Starzec zmarszczył dmiechognicwne 
I rzekł flyszalem twe mowy, 
Ktore zrodziła myśl bfacha, i pufta, 
Owoc to młodey ieft głowy, 
Myśl roshukana pędzi cię wzawody, 
Pragniesz być sźczęsnym w ftarzyznie, 
Powiemci bo znam wiek fłary, i młody, 
Day tylko wiarę siwiźnie, 
Mdły m wrzafkiem bytność pierwotną sone 
Tak snuigc połycia wątek, 
Lat waraftaiącą kwotą przynośiemy , 
Na pośledni wieku szczątek. 
Jeszczeń nie doznał iaka trafow iila, 
Nieszczęsnych, gubi człowieka, 
Znać że choroba tych członkow mie biła, 
Ni w płaczu była pawieka, 

To 
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To rofkosz inłodych lat ciebie nie cieszy, 
Ty. ieden z ludzi wyrodny, 

Sarkasz, że arog: kołem ci'nie śpieszy , 
Glupif, i kary ieft godny, 

Za to że blużnisz opitrzności rządy, 

Nie kontent zszczęsney lat doli; 

Wart abyć osuły ciało złe trądy; 

I ftuszna chłofta złey woli, 

Chwalił dziad młodość, lecz ią ganil młódy, 
W tym walkę wszczęli w przemiany, 
„Obadwa miel dość ważne dowody, 
Sluchay, młodziku kochany, 

Począł dziad mowić wyśilonym głosem, 
Zakończmy spory daremne, - + © 
Znaydaiem Sędziego który naszym lasem, 
Zaradu . . „ Rady przyjemne. . , 
Dałeś, +o Dramo! rzekł Azot wesoło, 


I w pierwszym naczym spotkaniu, 


Ko- 
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^ Kogo znaydziemy , ten czczych sprzeczek koło 
Zatriyma, lego my zdaniu 3 
Uwierzmy ,. Pielgrzym w polnagi, i bosy, 
"Nie dfugo kw nam przyśpieszy , 
A wyrok w ktorym uena nasze losy, 
I ciebie, i Mhie uciészy, 
Y tu wftrzy:nnią Pielgrzyma wzdpędzie, 
'Sprawa fig nie wżar: w:tacza, 
Dekret ufłyszą obaście & bled ie y. 
_ p Za Co fig kara wyznacza, 
5, Mo wię że ftary młodym być pragnie, 
p A ty zaś ftarym moy Panie, 
» Nie zaraz będzie baranem iagnie, 
» Skop He iagnięciem vie ftabie, 
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b. ^ Śospacz. 


Muda! ktorego duszy iftność z samey 210. 


Żona tkliwości, szukał taynego zaciszu by 
w nim mogł oddać całego śiebie burzy tro= 
fkow, ktora w oftatni przyprawiała nieład 
spokoyność iego; znalazł w ufironiu Jasug 
rzucił fig w pieczarę, gdzie sama tylko 
mieszkała głuchota, tam dopiero zaczęła 
fkutkować owa Sila ułomney natury sss. - 
Wnętrzna trwoga duszy malowała twarz mło- 
dą naybladszą farbą .... Zywny ogień u- 
tworzył piękny rumieniec, ale ten rychło 
zagłada w smutną zamieniała óiność . . . , 
Oczy, ow naymilszy piękności utwor zapa- 
dly, a martwa fkryłaie pówieka ... Ufta 
z rożowey ogolocone barwy, wzięły na (ig 
czarną pofłać, a mdłą fifa ledwie te robiły 
gło 
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glofki Ah! Ah! Ah! .... , wefthnienia 
mieszały powietrze, i trudzić go zdawały fig 
zimny mroz walczył na przemiany z cieplctn 
przyrodzonym, ta przewaga wątliła człon- 
“Ki, itrupa znaczyła pofiać . ... Raz zda- 
wał (ig uśpiony snem wiecznym, iznowu 
pokazował flabe życia oznaki, dzwigała ca- 
łe ciało, wznosząc go iakaś taynicza Sila, a 
od owey ieszcze niezagladzoney burzy, ale 
upndek ciężki dawał znać, że większey mo- 
cy trzeba, ktoraby tak zwątlonego ożywiła ` 
ducha .... to położenie było Arenata, kto- 
rego ftraszity żalu pocifk obahł ... Piecza- 
rdowa powtarzała okrópne ięczenia . . ..- 
W'iey głębi były (kryte wiatrow przelotki, 
mniemam, że ruchem zdrowszego owionio- 
ny powietrza porwał fie flaby krok robiąc 
zbliżał fię do brzegu morza, sarkał na opa- 
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trzne zrządzenia Boga, złorzeczył nayświę- 
tszym Prawa układom, przeklinał ficbie 
wraz całym ludzi rodzaiem ... i utopiony 
w samym gruncie rospaczy opuszczony od 
czucia wnętrznego , głuchy na mocny wrza(k 
natury, nicpoznaiący celu ftworzenia swego 
chciał fiz zgrzżyć na przepaściach bezdni, i 
fkończyć życie, ale zapomniały właśnie mar- 
twą nogą wiłąpił na kray okrętu, ktory 
mniemał być morzem; szedł wgłąb budowli, 
i niepoftrzegł fiz, aż otoczony gromadą may- 
tkow biorących go na swe ręce i prowadzą 
cych w pomieszkanie Rządcy okrętu, tam 
poiożony na łonie sędziwego ftarca, zaczął 
lzzyszym oddychać powietrzem, i powoli 
zmyfłow przywrocenie zrobiło uwagę; ro- 
awiązało martwy ięzyk; w reście zawołał, 


gdzie ieftem? .... ukogo? .. . o Bo- 
Ze; 


N 


J Lreyka EJ 


ie! .. .. po wydaniu flow tych, nie. 
przeftawał 'przycifkać go do lona swoiego 
Starzec; aż gwałtownie uciśmiony wyrwał 
dig zupełnie zdrowy, iak'człowiek: nieznaig- 
cy szwanku swych Sit, niewiał' czasu ro-. 
zmyfłu doby swoiey, bo w tym otwarte-po. 
dwoie wskazały Rządcę wzmiankowanego 
okrętu, ktorego głos był ten — ** Arenacie 
5 ląd tego morza ieft to Swiat pełen burzy, 
„a wy prochy ktoremi miota nawałność; 
» okręt ten uflawnie krążący nazywa fię 
„ <Arotviem ia mam rząd tey nawy, iimię 
» Rozum.  Mayskowie władnący ftyrem 
» zowią fie Preyiaciele. ‘Starzec na Ktore- 
» go spoczywałeś tonie iett Pokoy.,, Drzwi 
zamknięte, a okręt zatrząsł fig, i poznałem 
de przybił do lada .... Oddany byleim 


z rąk 
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z rąk maytkow w dom rodzicow. Ucieszyji 
fig widząc mnie nadzwyczay spokoynym y. 
prośiłem zaraz o złożenie fię na łożku, i 
nim przyprawiłem fig o sen, tak myślałem. 

.« Widowiíka trudnią Oczy, bo są 
zwierzchniemi, ale'czueic zaftanawia duszę s, 
bo ieft dziełem wnętrznym. bol powierz- 
chny leczą ręce lekarzy trybem. ordynaryk 
nym, ale chcąc nieład rosproszonego ducha. 
wrocić do pierwotnego Ranu, potrzeba ne: 
wznieść wyżey nad ftopieñ pospolitego toku. 
Inna to dotykalne poznawać rzeczy, i inna 
gdzie nie zachodzą zmyślne uczucia. .... 
Ducha ktorego trapi bolescsmutku, niemo» 
ina ratować lekarftwem zmyfłowym, po- 
tracba poddawać sposoby gaszące dym kwa- 
su, ktory truie wszyflko, Smutek czuć fic daie 
maypierwey sercu, roschedzi fig po nayfkry- 


fhezy- 


YEIRYRY ét 


— " > 


tezyeh katkach wnętrzny budowli, zoftawuige 
ślady czułości, w krotce przeiftacza fig owa 
pogoda, człowieka w wielką burzą, wypadaią 
czętto gromy błużnierfko piorunniące, ginie 
ow owoc czerftwości, a flaie fig człowick 
błędnym podrożnym po ftepie naydzikszy . . 
Rospacz, ow to łupieżca szczęśliwości, wy- 
dziera częftokroć życie, używa człowieka 
iak narzędzia Siebieboyftwa. Szczęsny kto 
trafna wfłąpi nogą na Kray tego okrętu, 
znaydzie tam prawdziwych przyiacioł w po- 
flaci maytkaw. Rządcą Rozum, ktory nim 
wfkaże swą pótęgę fzuci go pierwey na łono 
tego swiętnega Starca, Pokoik, "tam to czło- 
wiek zoftawiony sam Sabie zattanowi fię nad 
powodem żalu. . ... . przebiegnie ¡ak spra- 
wiedliwie niebaczny przywiodł fig do ftanu, 


rospaczy, na tym to pokładzie usposobi fie 
de 
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«do zrozuniienia mowy Rzqdcy. Zyszeze — 
firacens zdrowie, iniby odrodzi fig, aprzy- 
bywszy w Dom swoy, uzna że w nayokro-, 
ipnicysiey będąc trosce, znaydzie tego Brat- 


tea w kątku swoicgo zacisza. 
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LEI RY X f. 
Sievichorda (Ca) 
Do 


W. X W.H. S. K. K.K. 
ké wszak w twoim gaścieRymow pianie 
Przyimiy plecionkę witą znieczczych głosek 
Ktorą myśl Twego Wielbiciela rodzi 
Sczupleé to ale wielkiey Duszy danie 
.Nadzicwny przeto z uwag czynię wniosek 
Wolno ci fiuchać mnie fig pisać godzi. 


Po- 


M —— ———— 

(a) Stesichorda wiersz tak nazwany od Stre- 
sichory Poety Greckiego że zawsze przez 
czwarty wiersz dobierał spadku głosek 
jednakowego , i 2c o sześci wierszach to 
ich Szwichorda. 
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Powszechna cecha ieft. rozumnyeh ludaiy 
Urządzić życia działaczego chwile, 
Stworzyć zabawek tryb w sobie niewinny, 
Stronny od zgiełku co rozumnych trudzi, 
Pędzel, Rymow (klad, igłos gdy brzmi miles. 


‘To cię zabawia, rzadkiś ty nie inny. 


Nauk Kochanku, Towarzyszn grona, 
"Tych; co rozumy szczepią wsercach młodzi,. 
Z wasNarod chwałę dla siebie urobit, 

Rosqą Nauki wsrzod waszego łonu, 

Piód waszych myśli, trofki kraju Modziy 


Plon prac rozumu, iux was przyozdobil.. 


O! dii- 
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«0! dziwny | toku życia takich ogoh 


^. Rozum cię bawi w pokátney żaciszy, 


A Cnota innym przymila i pieści, 

Zrownam cię z tym to ktory wzmienny spo 
. sob. 1 

Łedwie pod tłumem intereffow duszy; 


Intrygeg przemyfł w gruncie durzy mieści. 
%* * + 


Spoftrzegam że ty w rozigdkowey szali, 

Więcey przeważasz niźli tamtych gminy, 

Bo fię nie płaszczysz przed spodlonym wzglo- 
dęm, 

Niepcha cię duma na urzędy doli, 

Wzgardziłeś wzięte dworfkich ludzi czyny; 

Podftęp i zdrada pochańbione rzędem. 


Ale 
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ko kox 


Zle'czynisz wszak to wiek (tan czasu pora, 
W zywaią byś fie upędzał w zawody, 
Chcąc czego dopiąć trza zchartować czoło ; 
"Een sposob arcy wzięty defi u'dwora, 
Nicpłodne teraz zaflugi w nadgrody, 
Zmienne wiednę fie zwraca fironę koło, 


Nie twierdzę aby uwieńczył cne głowy, 
Zdarny los a nieszacowne zafługi, 
Grzeszylbym, tylkoż wielu takich liczem , 
Poczet ich kilku określełbym Rowy, 
Dalekiś złego, a gdzież taki drugi? 

Ten tor do cnoty, nim to wam isc zyczen, 


. Mẹ- 
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Mężu! wszakżethniesz poświęconym duchem, 
Ani cię barezy Jarzmo świeckiey' sprawy, 
Tworniczym pieniem czcisz Swiętych oltarze, 
Głos kładziesz w sercu ktory rządzi (lucheim, 
` Wielbienie Bogazamiar twey zabawy, 
Więcey też za to korzyftasz w pomłarze, 


w E 


Guście wytworny co święte budownie, . 
Zdobisz przepisem biegley w sztuce Ręki, 
Nim cię potomność sprawiedliwie wfiawi, 
Niech oddam ukłon chętnie acz nie mownie, 
- I złożę czułych serc ku tobie dzięki, 


Daruy wiem zecig Ryin nie bawi. 


Zyi 
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Zyi zdrowy Sicigc ziarna w plon obfite, 


`n Prae pięknych iu też i kłos dogorywa, 


Wesel fig, innych, wszak to chęci twoie, 
Niech cię nie znałą trafy nie ułyte , - 

Nie boy fig takich śmierć w wieki porywa, 
Przyim Stesichordę 1 w niey myśli moje. 


Po- 


J Ligvkr 6s 


a AA 


Poninozowanie Urzędu. 


Niebo ty złemio, waszesz to Dzieło, 
Ze uwielbione icft fkronie , v 
Ktorcá rzemiofło ten wieniec wielo, 

I wić nie (kończy aż w zgonie. 


À 
7 


9 + 4 
Rozdawoza Ręka gurney Iftoty, 

To pasmo zaffug w kres przędłe, 

Z jey Swigtcy dłoni nadgroda cnoty, 
Pochodzi nigdy nie zwigdla. 


* * * 
Choćby w bfłatnim nieładu karbie 
* Ginęły ktore Narody, 
Niech świeci sbrodnia wiakiey chce farbie; 


Wzdyć cuota nie bez nadgrody. 
Jut 


ya - POWIASTKI 


* k * 


Już łatwiej idą sprężyny Rządu, 
Ktore rdzewiały do woli, 
Blafk ftyru zgaśił cienie przesądu, 


I żniwo będzie z czezey roli. 
* ko 


Dwa tylko szczeble w urzędy niofły, 
Losow 1 rodu ślepota, 

Wart czczi Pan ze krwi iże wyniofły, 
Wzgrai flug (kli fie od złota. 


* E x 


Opatrzny wyrok znalazł srednice, 
Pomiędzy losem i rodem, 
Zafługę, iftną flawy zrzenicę, 


Ce ieft mądrości dowodem. 


Tlu- 
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"Tłuszczy zwierzeny na poł umarły, 
Rządziłeś nawą w złey toni, 
Acz krzywe ufła zazdrośnie warły, 


Wzdyć cnota honor obroni. 
-£ k x 


Nie zmogły czczego gminu opidan 
Na szali praw i rozumu, 

I przez ten wybor same Niebiosy, 
Zgnębiły głupi wrzafk tłumu. ; 


> 
- 


L * 


W opak fig żądzy ziniennikow ftalo, 
Blafk co miał ciemnieć, to świeci, 


I wk fic gurney poradzie zdało, 


` Byś cierpiał nim fig coś wznieci, 


i 


e 
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Panie zacząłeś i kończ ftopniować, 
Zafdugą idąc w urzędy, 

Czy w tym czy wowym zawsze wiekować, 
Będziesz przez cnoty twey względy. 


* ok c 
A ia w poziomym ukryty cienia, 
Wielbię cię czułe sląc dzięki, 


W każdym wyznawać nie fkońazę pieniy, 
I że mam wiele z twey ręki. 


kM 


z 


L 
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Do Poo. 


Co ciebie! lofie wspaczny wzdyma , 


Ty pragniesz zniszczyć mą iftotę, 
Jedna cię zawiść, ku mnie trzyma, 
Ja ieszcze mam znośić ochotę, 
"Grurit'mocneg duszy , 
"I woy cifk nie wzruszy, 
ja ma to twardy, 
Głuchy i chardy. 
t+ * 
Wyśil fig na naytwardsze groty, 
Na mnie zwał wszyftkich nędznych bole, 
Za fkruszą to kowadło młoty, 
Mylisz fig: ia nędznym żyć wolę. 
Grunt mocney duszy, 
*Twoy cifk nie wzruszy, 
Ja na to twardy, 


Głuchy i chardy. 
D Zmow 
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Zmow nie cne szydercow Języki, 
By zdarly cząftkę ślednią flawy, 
Nie domnie gminne wiatr śle krzyki, 
Ja cnoty chcę bydź czciciel prawy, 
Grunt mocney duszy, 
4 Twoy cifk nie wzruszy, 
Ja na to twardy, 


Gluchy i chardy. 


3 
à $ e 


Sadz winny czyń coć dzikość każe, 
Ja ieszcze nie konam z rospaczy , 
Stałości, ktoż me piątno din 
Cierpliwa cnota wiele znaczy. 
Grunt mocney duszy, 
'Twoy cif nie wzrüszy, 
Ja na to twardy, 
Gluchy i chardy. 
Nie 
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Nie ia to tkliwy i ułomny, 
Zaden cios nie zwali mnie zbytu, 
I choć mnie tłum nieszczęść ogromny, 
Pogrąży, ia wyidę, do szczytu. 
'Grunt mocny duszy, 
"T woy cifk nie wzruszy, 
Ja na to twardy, 
Głuchy i chardy, 
I choć grom blifki, 
Ja nie lod ślifki, 
Ktorego fkronie, 


Od flońca płonie, 
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z Propercyusza. £a) 


An! niech "zginie! kto żagle i maszty spo- 
rządził, 

Kto pierwszy, po niechętnym grzbiecie morza 
błądził, 

„Kto pierwszy: opuściwszy ftale ziemi lądy , 

Zycie wiatrom powierzył brnął w głębokie 
prądy, — 

I kto krucha budowlą chciał zgruchotać 
fkały, 

Albo ponieść burzliwe zbiorowodu wały, 

Nie 


(a) Ach! pereat! quicunquevates ES vela pa- 
ravit, 
Primus ES invito gurgite fecit iter. 
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Nie Bog bo nieśmiertelnych życie wiele 
wały, 


To ludzie, wszak ich wiek mdły zśmiercią fig 
kojarzy. 
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Na wżdzących Jankami à 
rortracarqoych duda. 


^ 


Czemu mi dochod? nie pozwala koni,, 
By to wprężone w Sankowe poczwaty;, 
Straszyły ludzi, patrz ten iadąc dzwoni, 
Lecz na co trzafka dobrze z iedney miary,. 
Czyni, ofirzega chorych fłabych dzieci, 
By uciekali bo wiatr 2 glow, leci. 

2" : 

* kok 

Jeździć zgiełk robiąc ieft to cecha gminu,, 
Puftych wartogłow , ktorych cacka bawią,, ` 
"Ktorych pozory dziecinnego czynu, 
"Trudnig, ktorzy fig po ulicach fławig, 


Ze drogie czasy ślą w prozniacze chwile ,, 
Głupcow nazwifka przyimuiąc dość mile... 


| 1 
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Jednać to tylko w roku chwila iedna, 
Kiedy rzadko kto piechotą iuż chodzi, 
Kiedy togminność nadęta, acz] biedna, = ; 
Roczny trud pieszy, krotką iazdą Rodzi, - 
Chcecież znać Sannę ta niech rada fluiy, 
Rowolnąiazdą, iezdzié można dłuży, 
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Pay 


Myśl z Klaudyana: 


W uytko co w dzień myśl samym pragnie»- 
niem zbogaca. 
To wprzyiazny spoczynek, noc w fkutku pos 
wraca, E 
Myśliwy, gdy znużone członki w łożku fkłada,. 
Snią mu fię lasy ; knieie , i épige w doly wpada, 
Sedziom klotnie, i zgody , woźnieom powozy, 
Chłop orze, Maytek w porcie, Pafterz broni 
kozy; 
Cieszy zdobycz złodzicia, kupcom w zyfk to- 
wary» ? 
Łakomy choc iuż'nie épi szuka boga&tw mary, 
Gracz bank zyfkał na iedno załamanie karty,, 
Zołnierz biie, ucieka, iodprawia warty, 
Mni- 
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Mniszka w niebie, a chociaż fure ma na 
świecie s. 

Laik mądrze szkotuie w Doktorfkim birecie, 

Poéta flroyny we śnie, syty, i bogaty, 


Amant ftrzela Rywalow łamie Mnifkie kraty, 


Lekarz darmo uzdrawia, Wdowa za mąż. 


idzie s, 
Chorvzdrow, a ubogi zapomniał o bidzie', 
Linnic też żądza.nauk wśrzod ponury nocy, 


Namawiać częfto zwykła z.ofiarą pomocy. 


o. 
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ZYCIE 
HOMERA. 


K Omer urodził fip w Kumie Mieście bar-- 
dzo dawnym, z Matki Kirytheidy, kto=- 
ra nie wiedzieć czyią była imiłośnicą, zo» 
ftawała zaś na opiece w.Kjeandra Argiwa ,, 
ten poltrzeglszy ią. brzemienną wypędził, 
Kiritheis poszła do Smyrny nad rzekę, i tami 
powiła Syna ktoremu dała imię Melesige- -` 
nes od rzeki-nazwifka, w Smyrnie był iaki£. 
Filozcf Femius nazwiíkiem, był to czło- 

wiek uczony i Póćta, kobiet nie lubił i mig- 

szkał samotnie; potrzebował Filożof prza- . 
dek. do wełny, Kirtheis wmowila fig mu: 


w uftu- - 
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w uflugi, zręcznie ffuzyfa, była młodą, wdzię- 
ki iey- zniewoliły Poctę, wziął ią za żonę, 
wz dziedziczką dobr swoich wraz z Sy- 
nem, Starzec pokochawszy fię, nicznaiąc lat 
kilkadziesigt kobiet, umarł na łonie żony; 
w krotce potym Kirytheis cdumarta syna 
Melesigenes edukowany od Oyezyma, poka- 
zał znaczne dowody swego dowcipu, zro- 
bił tam dosyć wierszow dobrych, ktorych 
nie: mamy. w krotce wyiechal zwiedzać cu- 
dze kraie przyjechał do Itaki, tam dopiero 
oślepł,. powrocił do Smyrny udał fig na pi- 
sanie Póématow ktore nas nie doszły, 2no- 
wu nie mając. z czego żyć puścił fie do pe- 
wney. osady Kumańfkiey tam przyiety od 
iednego $zewca, ktory litniąc fie nad Jego 
ślepotą, i nędzą, dawał mu pożywienie ale 
^nie długo, poznali Obywatele i żywili go, 
on 
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on zaś w rożnych materyach na pewnym. 
kamieniu powiadał im wiersze, nie długo: 
i to, Ściśniony głodem powrocil do Miaa 
samego, przyszedłszy do Kumy, prośił aby 
był zaprowadzony do Senatu, tam mowił. 
bardzo gruntownie, wyłożył swoy ftan z ia- 
ką mogł! czułością, ale ufłyszał wyrok, 
gdybyśmy iednego ślepego żywić chcieli'mu- 
Sieliby$my i wszyftkich, od tego czasu od. 


flowa Greckiego Omeros, ślepy nazwany 


Homerem. Ten Dekret ufyszawszy Ho- 
mer, śpiewał wiersz, ktorego nam kawal- 
ki zoftály. 


* * o 


Pizebogł i ktożże? losem moim rządzi, 
Nie Jowisz! bo czyż Bog w układach błądzi-- 


i W pic- 
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W pielusze czemu? pierś mey Matki sucha, 
Nie umorzyła ciało dzieląc z ducha , 
Kumanie! wielbić przychodzę was w pieniu, 
I to co Miafta okrazaig mury, c 

Wy depcącHymny Swięte, w złym odzieniu, 
Mniemacie żem zwierz nie ludzkiey natury, 
Zegnam was . .. . P5 artnet 
Myśl dobra , myśl cwi ładzie 

W dzikiey. mi. radzi zamieszkać osadzie. 


w ok ok 


Z Kumy Homer poszedł do Feocyi, 
rzucaigc przcklectwo na Kumanow, aby ża- 
den. u nich Poeta nie był, ktoryby ich fa- 
wil, w Feocyi był Theftorides Bakalarz, 
dzieci uczczący przyiął Homera, obiecał go 
żywić byle pisał swoie dzieła, tam tedy u- 
łożył Iliadę. Theftorides zabrawszy te dzie- 

la 
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ła, poiechał do Ohy i tam udawał za swo- 
ie, nabył ftąd ffawy, Homer chcąc podobnie 
zylkać, poszedł na ląd chcąc fig za nim udać, 
wzięty od Maytkow, ale wyrzucony na nie- 
wiadomą wyspę, prośił płacząc, zaklinał, ale 
cinie ubłagani, tak więc odbiiuiących od 
lądu żegnał owym: to "wierszem , ktory 
naytkliwiey w życiu napisał, tak fie zaczy-- 


naigcy. 
LIE MEL EN 


Dzicy! nie ludzkim ożywieni duchem,» 
Okrutni! iadem przenoszący twory, 

Co przepaściftym niszczą morze brzuchem, . 
Zwierzęta! co was mieszczą lasy bory , 
Dziwcie fig, oto lud ktorych w pieszczocie, 
Bog wielki ftworzyl, was wzgardy pomiocie. 


Mow- 
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Mowcie tak do Jowisza « . . . Jowiszu! 
twyme “dziełem są te machiny, bynay- 
mniey, my wspanialsze mamy dusze, oto 
żywi codziennie ftado. Tygrysow iednego 
ktory z przypadku oślepł nie czyniąc mu Za. 
dney przykrości. Tak Jowiszu, poznajemy” 
my, dziczyzna ktorych rozum ieft ziemiopła- 
zem lichym! poznaiemy że błądzisż wswym 
panowaniu,. i twa iftota' w dziełach swo- 
ich ieft niedofkonalg . . . .-kończy wiersz 
swoy, ktory w Oryginale ieft tyle czuły, że 
nie dobry zdaje fię być tkliwym. 


© IE 


Czemużeście mnię oftrym kłem nie 2 Zarli? 
Wszak z krwi zrodzony, w krew mogłem fię 
zmjenić, 


Mo: 
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Może iuż w waszych ścierwach ludzie marli, 

Czemuż nad innych chcieliście mnie cenić 
* ko + 


Lecz nie rozum icft złorzeczyć , otoż na 


dokończenie Heroizmu żegnam was, . «s o 
» ko 


Jedzcie troyzębnik niech łagodzi wody, 

By waszę Nawę, zartki phał Fawoni, 

Gdyby was połknąć, miały głębie brody, 
Niech Jowisz broni, 


Powiedzcie $wiatu że iuż Homer ślepy, . 


Błądzi w zwierzęcym brzuchu między flepy.. 
*ok de 


Maytkowie litością zdięci. wracaią na-. 


zad, 


MIESZANKI $9 


zad, biorą Homera, podobno umyślnie to 
zrobili, aby zmiarkowali eo im zaśpiewa , 
«wzięli go nazad i zoftawili na nayblizszym 
Ohy brzegu, Starzec bez przewodnika szedł 
długo , aż uflyszal kozy beczące za torem ich 
głosu (dar, przyszedł do lasu, obfkoczony od 
psow, pafterz ufłyszawszy szczek psow nad- 
szedł, obronił Homera i przyigl do śiebie 
uczęftował, nazaiutrz Glankus (Imie Pafte- 
rza) poszedł uwiadomić o tym Pana swego 
ktory przyiął go do fiebie, oddał mu w na- 
ukę dzieci, i obmyślił sposob życia dosyć 
epokoynego, u tego to Pana napisał owe 
wieczne dzieła, Cercopas, Batrachomyoma- 
chia Epicychlidas, uleczony potym na o- “ 
czy, poiął żonę, z ktorą miał dwie corki, 
iedna bezpotomna, drugą wyposażył Pan 
Jego Ohius, w tymto czaśle zrobił (Tawne. 
dzie- 
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dzieło Odyfseg. Poiechał do Samy tam za- 
chorowawszy w okręcie, umarł, na wyspie 
Jo.  Jończykowie zrobili mu nadgrobek 
zofławiwszy te wiersze, 


Condit humus Caput hoc sacrum, qui versis- 
bus Arma. 
Fortia divinis Heroum ornavit Homerum,. 
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